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Podróż do Paryża, J(.
Przedstawicielstwo Słowaków. 

Ks. Błaha*

ii.’.*

Na obczyźnie człowiek zawsze się ucieszy, jeżeli 
spotka kogoś ze swoich znajomych. A to jeszcze w 
Paryżu ! Zawszem byl ciekawy, kogo też Słowacy ma­
ją ,w Paryżu? Czy też broni kto i ich interesów? Bo 
biedpyi-to naród. Przez 1Ó00 fał wymyślali z ziimi 
potomkowie Arpada. Wojna oporządziła przy wiotkim 
ciemiężycielu i tego małego. Słowacy w listopadzie 
1918 r. mogli mieć wszelkie nadzieje, że bedą. .żyli 

. jako swobodny naród. Z pod jarzma madziarskiego 
t „wysłpbodzili” Słowaków Ich t" nasi bracia Czesi. Ro 
ju r n ie  się, że nie w walce. Ministrowie czescy znając 

,małą wartość wojska czeskiego, dotąd molestowali a 
pros.li y« Paryżu, póki Foch nie yyydąj. rozkazu Ma- 

.. dziarom, t e  Słowaczyznę muszą bez wystrzału odstą­
p i  Czechom. W Budapeszcie był wtedy rząd hr. Ka- 
rołyego. który utrzymywał bardzo przyjazne stosunki 
z koalicyą i spełniał każde rozporządzenie francuskie. 
Tak chcieli coś .dla siebie uratować. Opuścili więc 
i Słowaczyznę, ale w tej nadziei, że będą za to po­
słuszeństwo wynagrodzeni. Czesi wtedy z wielkim 
hałasem i paradą obsadzali miasta słowackie. Trąbili 
w świat o wielkich zwycięstwach oręża z nad Wełta­
wy, A Słowacy co na to ? W radości, że im już żaden 
Madziar gardła nie ściska, oszołomieni obiecankami 
czeskimi, zgadzali na wszystko co im Praga podykto­
wała. Nie zapytali się Czesi ani w jednym zakątku

przepięknej ziemi słowackiej, kogoby sobie życzyli na 
ministrów, na posłów. ZamjftSjl ludu, wybrali ich oni 
sami. Do Paryża — bo tu muszę zdążać — także 
Czesi wysłali przedstawicieli Słowaków. Między tymi 
się znajdował i ks. Błaha, znany w niektórych kołach 
polskich pod nazwiskiem Blcna Był on sw ego czasu 
u hr Zamoyskiego jako domowy nauczyciel. Po utra­
cie tej niezłej posady był ks. Błaha katechetą w Kra­
kowie, ai w r. 1910 wrócił na Słowaczyznę do Tyr- 
nawy, aby objąć posadę dyrektora*w potężnem sto ­
warzyszeniu św. Wojciecha. Nk tern stanowisku po­
znałem ks. Błahę i ja' i Piotr. Znaliśrny się dosyć 
dobrze. Z Piotrem spodziewaliśmy się w Paryżu, że 
ten ksiądz nam w naszej sprawie nawet pom ódz m o­
że, bo przecież jako młody tyitfąry dobrze poznał 
nasz polski lud na Spiszu i Orajwjg,, Zaraz w piąty 
dzień naszego pobytu przybył  ̂Rę.p&łaha do JKomitetu 
1 wypytywał się o nasz adres, zawiadamiając^nas o 
swoim. Szukaliśmy się nawzajem przez' dziesj$ć dni. 
Jakoś nie moghśmy się w domu zasiać. Spptkaliśmy 
się przypadkowe w Komitecie. 2 -go I wjetnia przybył 
ks. Błaha znów do Komitetu. Przywitaliśmy się w bra­
mie. Gazdów wtedy nie byłe. Wyglądało to spotkanie 
dosyć nieźle. Ja, jako wiele młodszy, śpieszyłem na 
powitanie o 20 lat starszego brata od ołtarza. Chciałem  
w rozmowie utrzymać swobodny towarzyski ton, ale 
ks. Błaha, gdyśmy tylko wstąpili do saloniku, przybrał 
natychmiast minę bardzo poważną i orzemówii tak : 
„Szukam ks. Londzina i was. Pizychodzą w imieniu 
ministerstwa spraw zagranicznych republiki czesko - -  
słowackiej*. Robił na mnie bardzo głupie wrażenie, 
bom go znał jako człowieka wesołego, którego twarz



2 GAZETA PODHALAŃSKA" Nr 29

przy rozmowie zawsze się śmiała, a teraz ani rusz. 
O czy wbił na podłogę i zimnym głosem przemawiał
dalej tak : „Naród czesko — słowacki (!) — ani gdy­
byście powiedzieli, naród polsko ukraiński — w obec j i  

grożącego niebezpieczeństwa gernianizmu i bolszewizmu j 

życzy sobie szczerze bratniego porozumienia z bratnim i 
narodem polskim". To samo powtórzył i przed ks. 
Londzinem, który się wnet zjawił. Na pytanie ks Lon 
dżina, w jakim charakterze przychodzi, oświadczył i, 
jeszcze raz, że w imieniu ministra spraw zagranicznych. 
„Tedy ofieyalnie?". — zapytaliśmy się „Niby pół- 
oficyalnie, ale proszę to uważać za krok do porozu­
mienia i o mojej wizycie p. Dmowskiego zawiado­
m ić /  — brzmiała odpowiedź. Z krótkiej prywatnej 
rozmowy — śpieszył się bowiem bardzo — poznałem 
w nim ku mojemu niesłychanemu rozczarowaniu — 
Słowaka stojącego bezwzględnie na usługach czeskich. 
Zawiadomiono o wizycie ks. Błahy Komitet, a ja mo 
ich gazdów. Żal nam serce ścisnął, że ksiądz Sło- I 
wak tak zapomniał o sobie. Czekaliśmy niecierpliwie j  
co będz ie?  Czy się naprawdę odbędzie  wspólna kon- ' 
fereneya z C zecham i? Za parę dni nasi naprawdę ze j 
szli się z p. Beneszem. Na konferencyi tej zapropo- j 
nował p. minister z Pragi granicę Wisły, jako najwię- J 
ksze ustępstwo. Nas o tej konferencyi nie zawiado- i 
miono, ani leź słówka o nas nie powiedziano. Cie- j 
szyli mnie, że nastrój był wyłącznie cieszyński i że j 
przy najbliższej sposobności będzie już mowa o Spi- j 
szu i Orawie. —

— ObiecanW cacanki 1

Ale nam żal było i Słowaków. Bośmy d o b r z e  
poznali ich biedy I potrzeby na własnej skórze. Nie 
mają ani j e d n e g o  prawdziwego rodaka w Paryżu. 
Tych lulku, co tam siedzieli. Czesi przerobili na Cze- j 
chosłowaków, t. j. na takich Czechów, którzy Słowa-- 
k ó w  zjedli Ale c t  nas tam obchodzą obce biedy. 
Poruszyłem tę  k w es ty ę  tylko dlatego, bośmy w Pary 
żu na ten t e m a t  d u ż o  rozmawiali z gazdami.

Syn wieszcza.
A nibyitif nie zgadli z kim widzieliśmy się 

w Paryżu 1 Było to dla naą jedno z najmłłazycb 
apotkau w mieście luster! Pan Władysław Zamoyski 
zaprowadził nas do syna wielkiego poety Adama 
Mickiewicza. Ciekawa rzecz, jak wielkie wrażenie na 
nas wywarł widok tego  starca, pana Władysława 
Siwiutki prawie 80 letni starzec. Przyjął nas w swojej 
pracowni. Co też taki staruszek jeszcze pracuje, zapy­
tacie się wszyscy ? Bo pracuje. Jest w Paryżu w tym 
śamym domu. gdzie hr Zamoyski mieszka, na trzecim 
p i / r z e  Muzeum Mickiewicza. W tym muzeum wysia­
duje pan Władysław i sporządza książki, pisma, foto­
grafie i inne drogie pamiątki po swym wielkim ojcu 
„Wiera mi haii za praca" powie ktoś. A jak jest tam 
widzicie niemało, bo pan Władysław nawet pom o­

cnika w tern muzeum trzyma. A potem pomyśl o *  
s o b ie : w tej ctńrNi w Paryżu Polaków niemało. Jedna 
odchodzę a drudzy przychodzą, ale kolonia polsku 
zawsze liczy powyżej 200 osób. A któżby nie poszedł- 
z odwiedzinami do pana Mickiewicza ? Każdy Polak 
zapuka do drzwi potom ka ukochanego wieszcza. By­
liśmy więc i my. Jak on nas serdecznie przywitał !
I wodził po wszystkich salach Muzeum. Piotr zaraz 
zdradził, że zna doskonale poemat „Dziady". „Więc 
i tam na tych zapomnianych przez nas kresach zna 
lud mojego ojca ? „ — pytał się ze zdziwieniem
i radością. „A cóż my m oże nie godni cytać wiersze 
największego Polaka" — zapytał się z uśmieszkiem 
Piotr. Pan Władysław nas bardzo mile przyjął Wyja­
śnił każdy kawałek papieru, fotografie, pierścienie, sza­
ble itd. Chodziliśmy po salach cicho — na palcach, 
jako w kościele, idąc za panem Władysławem ;ak za 
księdżem. Bo nastrój był taki. Ze łzami w oczach 
głęboko wzruszeni opuściliśmy to muzeum Pan Wła 
dysław kocha namiętnie pamiątki po ojcu, pilnuje 
iak oka w głowte. Przed dziesięciu laty może nie 
było trudno poznać w nim Mickiewicza. Dzisiaj po 
ważny wiek góruje nad Mickiewiczem. Włosy, brodę 
nosi tak, jak to na fotografiach widać u wieszcza. 
Pytaliśmy się go, kiedy wróci do kraju. Nie dał o d ­
powiedzi. Trzymają go tam książki i rękopisy ojcŁ 
Podobno  robią starania, aby to całe Muzeum do kra 
ju przeprowadzić. Tylko czem prędzej. Bo dlaczegóż 
mamy na otuchę, na pokrzepienie duchow e tak dale­
ko pielgrzymować ?

Dom żołnierza polskiego.
Jest i taki dom w Paryżu. Poszliśmy i tam 

z gazdami. Na nieszczęście był trochę daleko od nas 
i na samym kraju miasta. Proszę sobie nic wielkiego 
i nie myśleć. Niema tam na bramie ani tablicy z w ie^  

kim napisem ani żadnych paradnych urządzeji. 
W' domu bardzo ładnym, w jakiejś willi wynajął K o ­
mitet na parterze parę pokoi, w których umieścił 

4 uchodźców. Widzieliśmy tam całe rodźmy, sttiych  
łudzt i żołnierzy przychodzących ciągle x niemieckie- 

1 go  frontu. Wtadędfto, że Niemcy wywieźli grube ty­
siące łudzi z Królestwa na roboty do Niemiec. Po 
klęsce listopadowej i przyjęciu warunków zawieszenia 
broni, Niemcy musieli opuścić pewną część zient aż 
do Renu. Na tych urodzajnych ziemiach pracowało 
dużo Polaków. Przyszli Amerykanie i Francuzi — Po 

j lacy, kto tylko mógł, zmykał do Francyi, aby się z po 
mocą Komitetu do domu dostać, chłopcy zaś wstąpi­
li do wojska Hallera. Kobiety pracowały w pralni 
polskiej. Myśmy też tam dali bieliznę wyprać. Biedne 
kobiety, jak one tęskniły za krajem ! Po francuzku 
mało wiedziały Bo ani nie miały czasu się uczyć. 
Niektóre poszły na służbę do rodzir- francuzko polskich. 
W Domu leżeli i chorzy, lepiej mówiąc wydręczeni 
bo dla chorych tam nie było wystarczającej opieki
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ani miejsca w ygodnego. Lekarz zaglądał dwa razy 
do tygodnia. Żołnierze tam nie bawili długo, po zała­
twieniu meldowania jechali do obozu. Stali mieszkańcy 
Domu nie zażyli dużo radości. Dużo razy im je­
dynie śpiew praczek przypomniał, że mają Polaków 
około siebie. Dorna najlepiej . . . .  To stara prawda.

Ks. F. Machay.

O kurach.
(Dokończenie.)

W porze ciepłej, gdy kury mogą swobodnie 
po podwórzu i obejściu chodzić, sobie same wyszu­
kują wiele pożywienia i wtedy należy im mniej da­
wać żywności. Zrana najlepiej dawać kurom odpadki 
kuchenne, łupiny z obranych ziemniaków ugotowane 
i pomięszane i drobno pociętą młodą koniczynę za­
parzoną i otrębami omaszczoną. Nawet w zimie mo­
żna opadłe listki ze suchej koniczyny zaparzać 
i w wyżej podany sposób kurom podawać. Podawa­
nie kurom ziarna w obfitości nie wypadłoby z pożyt­
kiem dla nas, jako za drogie, ale nawet może spow o­
dować zapaszenie się kur, które wtedy stają się ocię­
żałe i przestają nieść jaja. Ziarna zbóż zawierają 
w sobie mało białka a zato wiele krochmalu, który 
sprzyja tworzeniu się tłuszczu. Oprócz ziarna zieleni­
ny i odpadków kuchennych potrzebują kury, jak wy­
żej wspomniałem, wapna, Należy więc rzucać im dro­
bne pokruszone skorupki z jaj pomięszane z grużettt 
popiołem, i węglem drzewnym, aby je według potrze­
by spożywały. Ponieważ w zimie nie mogą sobie 
kury same znajdywać i wyszukiwać pożywienia zwła­
szcza robaków, przeto bardzo dobrze zrobi gospody­
ni, gdy im podaje chrząstki i kości drobno zmielone 
bo w nich znajdują się właśnie te składniki w zna­
cznej mierze, których kura do wytworzenia jaja potrze­
buje. Gdy w niektórych okolicach pojawiają się cza­
sem w wielkiej ilości chrząszcze, to należałoby tę 
plagę wyzyskać na pożytek w ten sposób, że chrzę­
szczę z drzew trzeba otrząść, napełniać mmi wory 
i wysuszać w piecach po wypieku chleba. Tak w y­
suszone chrząszcze trzeba dobra# potłuc a potęo  
pnesiać przez rzadki przetak, skrzydła odrzucić 
a drobne okruszyny przechować w workach na zimę 
dla kur i dodawać im do mięszaniny wyżej podanej 
a wtedy kury bardzo się za to odwdzięczą. W odę 
do picia powinny mieć kury zawsze czystą a więc 
często odmienianą, aby nie były zmuszone pić gno­
jówki lub wody z kałuż, bo to może spowodować 
ich chorobę. N ośność kur zależy od pożywienia, od 
wieku i ich pochodzenia. Niektóre rasy jak minorki 
czarne i białe, kury włoskie i nasze krajowe zielono­
nóżki znoszą więcej jaj niż inne tej samej rasy. Od

| takich to osobników należy używać jaj do wysiadania 
młodych, bo właśnie na prawie dziedziczności przez 
należyty dobór powstały nasze rasowe zwierzęta do 

, mowe. Kur ludzie wogóle długo nie' trzymają, bo się 
przekonali, że najwięcej jaj znoszą kury w pierwszych 
trzech latach swego życia a potem ta nośność zwolna 
ustaje i pożytek z kury się zmniejsza. Podobnie jak 
kur, nie trzeba też długo w gospodarstwie trzymać 
koguta, ale co dwa lata odmieniać,- jednak tak, aby 
on nie pochodził ze swego gniazda ani nawet ze 
sąsiedzkiego ale z dalszego, a gdy się rozchodzi
0 utrzymanie rasy w czystości, aby należał do tej sa 
mej rasy, co kury, dla których go nabywany.

Najwięcej jaj znoszą kury na wiosnę, w lecie 
mniej a w jesieni, gdy nadchodzi czas pierzenia się, 
nieść ustają. Pierzenie się kur wysila je i osłabia, 
dlatego w tym czasie łatwo kury chorooom u le g a j .  
By kury tern łatwiej nowem pierzem porosły, należy 
im w tym czasie dawać więcej pożywienia, aby się 
zaś nie przeziębiały, nietrzeba ich wypuszczać w cze­
śnie na pole zwłaszcza w dniach wietrznych i słotnych. 
Jaja kurze były i są coraz więcej poszukiwane, stały 
się wszechświatowym artykułem handlowym a cena 
ich zwłaszcza w obecnym czasie dochodzi do zawro­
tnej wysokości. Ponieważ bez jaj nawet najuboższa 
kuchnia obejść się nie może, to przezorność nakazuje 
zaopatrzyć się w jaja w tym czasie, kiedy one są 
najtańsze, a więc na wiosnę i w lecie. Trzeba jednak 
wiedzieć, że jaja wiosenne i z pierwszej połowy lata 
mniej się nadają do przechowania niż z arugiej po ło­
wy lata i jęsiehrie Do przechowania jaj UżyWają lu­
dzie różnych sposobów, ale z tych wszystkich dotąd 
używanych, okazały s»ę tylko następujące trzy najpe­
wniejsze : przechowanie w garantolu, w szkle wodnem
1 w wodzie wapiennej. Do przechowania powinno się 
brać jaja świeże, niepowalane, które tern pewniej się 
przechowują, jeżeli pochodzą od kur, przy których 
nie było koguta. Jaia konserwowane należy przecho­
wywać w miejscu chłodnem ale przewiewnem. 
By gosposiom  ułatwić przechowywanie jaj, poda­
ję sposób sporządzanie p(ya6w, w którym mają być 
jaja przechowane. Przy fm o to iu , którego można 
nabyć w droguerjt, jest podany przepis postępowania 
Przy szkie wodnetn, ktdn także w droguerjt dostanie 
bierze się na jeden Uff sahfc Wodnego 10 Ntrów w o­
dy przegotowanej- Dta paśmiejazego przechowania 
lepiej zrobić rozczyn gęstszy (silniejszy) niżeli cień­
szy (słabszy). Do przechowania najlepiej używać garn­
ków kamiennych lub glinianych polewanych. Jaja ukła­
da się w garnku leząco a -nie stojąco i zalewa rozczy- 
nem szkła w odnego lub wodą wapienną, do garanto­
lu jaja się puszcza częściowo, potem się znowu roz 
czynu dolewa i znowu wpuszcza. Rozczyn powinien 
być zawsze kilka centimetrów nad jajami. Przy prze­
chowaniu w wodzie wapiennej bierze się do 2 do 2 ,/a
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kg wapna niegaszonego, świeżego i zalewa się 25 li 
trami wody czystej, d c  której dodać garść soli Gdy 
wapno dobrze mięszane rozpuści się czyli ugasi i po 
2 4 godzinach ustoi zlewa się z wapna w odę w któ 
rej ma się jaja przechowywać

Przy tej sposobności nie zaszkodzi zapamiętać 
sobie, że woda taka przechowana w d o b  ze zakorko­
wanych flaszkach, dokąd wapno w kształcie proszku
nie opadnie na dół, jest znakomitym środkiem leczni 
czym przy wzdęciu bydła. W odę taką wiewasię w zd ę­
temu bydlęciu do pyska a skutek wnet jest widoczny.

Józef Szczepanik.

W sprawie marsza Strzelców 
Podhalańskich.

Nawiązując do „Koty tatrzańskiej” St. Eljasza 
RIdzikowskiego i do dziś podanej „Koty” Stan. Nę 
dzy. przedstawiamy projekt, którego autorem jest 
por. Zygm unt Pałka z Czarnego Dunajca.

Strzelcy Podhalańscy nie mają jeszcze swej pieśni 
wyróżniającej ich od innych pułków. Należałoby p o ­
myśleć o tem, może przez ogłoszenie konkursu, któ­
rym zajęłoby się Dowodztwo Brygady oczywiście 
w łączności ze znawcami — literatami.

Pi*sn w tempie marsza — powinna być prosta 
i niewyszukana, żołnierska i pogodna  jak żołnierz 
bez troski. Nuta powinna być osnUta na motywach 
podhalańskich, autor pomysłu proponuje starą „zbój­
nicką* Hej, idem w las . . Oczywiście, że także 
i ■ -15 a .-.aroświecka może się nadawać, a może i cał 
k em r >wy muzyczny utwór przyjmie * nasz żołnierz 
z oclu tą.

Myśl tę polecamy uwadze Dowództwa — i p o d ­
halańskich poetów.

Powstanie przeciw Czechom  
\  w  Podspadach I

W Podspadach na Spiszu wybuchnęła 14 lipca 
rewolta przeciw Czechom. Gnębiona ludność rzuciła 
się na czeskich żołnierzy Paru Czechów zabito i r a ­
niono. —

Jlota Kompanjj W ysokogórskiej.
Nie damy naszych orlich gniazd,

■ Nie damy kruszyć tych miedz,
Co nam zostawił Lech a Piast,
Potrafim siłą”ustrzedz,

• Na wschód pójdzierńy, halna pruć, 
ż Granice Polski kuć !" '

Nie damy, aby z szczytów Tatr. 
Urągał w róg  do dolin ;
Zaszumiał mocą halny wiatr 
Na wielki dzień wyzwolin.
Pójdziemy naprzód jako lić 
Za krzywdę krwią t

Nie damy, aby rodna brać 
Krwawiła dusze riięką,
Już śpieszym wrogom, odpór dać 
Ż. pomocną dla Was ręką !
Wyżeniem wroga hen za próg,
Tak‘ nam dopom óż B ó g !

1

Stanidaw Nędza z Kościelisk. 
Zakopane 1 3 ,czerwca 1^1 y.

>

ytfeLi
» - ' 19(1

Układ pokojowy za^efdzTO 'ffiem iecklę  zgroma­
dzenie poselskie większością g ło só t^ . . Obeęnie Sejm 
polski rnusi również ratyfikować traktat, jf^jezawodnie 
będzie on przedmiotem ostrej k^yWkii3 jt pow odu p o ­
krzywdzenia Polski przez zarzącfct^ia^głosowania na 
Śląsku. przez ograniczenie ' naszej samodzielności 
w-kutek nadania szczególnych praw mniejszościom 
narodowym , szczególnie żydom.

W jaki sposób  wy gzekwuje się na Niemcach 
przyznane nam ziemie, dokładnie jeszcze niewiadomo. 
G dańsk 1 Prusy wschodnie podobno  zajmą Anglicy, 
Śląsk Górny Amerykanie czy też amerykańscy Polacy

N iem cy , starają*sięk p#d*bno  o rychłe porozumienie 
z Polską w sprawie oddaniA odebranych im obszarów 
mimo to jednaka wojska ich atakują bezustannie na 
tymczasowej grańićy ośtrzelfwując pólśkie wsi, zaś na 
Górnym Ślą^kft oraz. jta'. -Suwalszczyinie, dótąd "przez  
nich zajętej, trWa srQ.gr ucisk PolaKów.

Konferencją pokojowa poleciła Polakom 1 C ze­
chom jak najszybsze ustalenie wspólnej granicy. Spra­
wa Cieszyńskiego Śląska, Spiszą, Orawy i Czadeckie­
go staie obecnie na pierwszym planie. Można przy­
puszczać, że Czesi po klęskach na Słowaczyźnie, zra­
żeniu sobie wszystkich sąsiadów, po pobiciu icn sp rz y ­
mierzeńców Rusinów i wstrząśnieniach wewnętrznych
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będą skłonniejsi do ugody z Polakami, o której teraz 
dużo piszą. Natomiast postępowanie Czechów z lud­
nością polską w części Cieszyńskiego, na Spiszu 
i Orawie wcale nie wskazuje na to, jakoby zanosiło się 
na lepsze stosunki między nimi a nami. O konieczno­
ści ugody z Polską piszą również Słowacy — tym 
wierzymy i życzymy, aby przez przyjazne z nami sto­
sunki znaleźli oparcie przeciw czeskiej zachłanności. 
Najbliższa przyszłość pokaże, czy nowy czeski gabi­
net agrarno socjalistyczny z prezydentem Tusarem w 
istocie szuka dróg  porozumienia z Polską.

Na froncie wschodnim zyskały wojska polskie
nowe zwycięstwa Na odcinku litewskim pobito b o l­
szewików k ło Mołodeczna, na froncie poleskim o d e ­
brano im ważny punkt kolejowy Łuniniec, zaś na fron 
cie galicyjsko wołyńskim zajęto Rafałówkę i Tarnopol. 
Zwycięstwa przyniosły wielkie zdobycze w materjale 
wojennym i w jeńcach.

Bolszewicy bronią się zacięcife przed armiami
przeciw rewolucyjnymi i koalicyjnymi. Wedle niespraw­
dzonych jeszcze wiadomości mieli pobić wojska fiń­
skie idące na Petersburg Jednocześnie dyplomaci sta­
rej carskiej Rosji czynią zabiegi u koalicji w sprawie 
udzielenia pomocy. Jest to dla nas bardzo ważną spra­
wą, gdyż łączy się z tymi układami * sprawa naszej
wschodniej granicy. -*?

Przeciw bolszewickiemu rządowi' na Węgrzech 
zamierza podo b n o  koalicja wystąpić czynnie wojska 
mają dostarczyć Czesi, Rumuni i południowi Słowia­
nie, nadto wezmą udział w wyprawie wojska francu­
skie Między Włochami a koalicją stoś&nki bardzo się 
osłabiły. W Malej Azji rozpoczęło Się'* powstanie 
Turków przeciw Grekom.

*
Sejm polski uchwalił ustawę rolną po  długich 

i  burzliwych o t radach, nieprzy noszących nam wcale 
zaszczytu. Najważniejsze artykuły reformy są : 1. W szy­
stkie lasy — prócz gminnych i d ro b n y c h '• przestrzeni 
prywatnych — przechodzą na własność *kraju przy 
należytem zlikwidowaniu praw serwitutowych'. 2. P rze j­
ściowo nie u leg n i  przymusow em u wy właszczeniu . aż 
do wytworzenia się nowych warunkówó^gośpnóafst^a 
poświęcone produkcji nasiennej, hodowl&fftj tub-’ rybnej 
istniejące przed 1 stycznia 19 i 9 oraz ^© epodaystw a 
* v s ic e  uprzemysłowione 2. Zienyę; ■rozifjflfclf/sf.ę 
mtędzy służbę folwarczną dwor^Jc^** 
żołnierzy armji polskiej, bezrolnych uz4jpln4$toyćh do 
pracw na roli 1 właścicieli bardzo małych*gospodarstw 
4 Rozmiar nowych gospodarstw  i rozmiar, do którego 
można powiększyć już posiadane małe gospodarstwo 
nie może przekraczać 25 m orgów  5. Poszczególny 
właściciel samodzielnego gospodarstwa, nie może 
nabyć więcej ponad 40 m orgów  ziemi razem z do ­
tychczas posiadaną 6. Państwo będzie tworzyć wzo 
nowe gospodarstwa, szkoły rolnicze, stacje doświad- 
zalne na części wywłaszczonych gruntów. 7. W ła­

ściciele samodzielnych gospodarstw  nabywający nowe 
działki mają płacić gotówką, bezrolni otrzy mają 
długoletnie spłaty 8. Wszyscy bezrolni ziemi nie 
otrzymają. Byt ich zabezpieczy państwo przez o d p o ­
wiednie ustawy, oznaczy długość dnia pracy, minimum 
płacy, ubezpieczy na starość i. t. d, 9. Samowolnie 
zabierający grunty w posiadanie będą wykluczeni od 
korzystania z ustawy rolnej 10. Drobne gospodarstwa 
przy probostwach będą pozostawione, względnie 
utworzone, dalej małe parcele dla szkół, organistów 
i. t. d. U .  Część wywłaszczonej ziemi przeznaczy się 
na rozszerzenie miast. 12. Największa ilość posiadanej 
ziemi ma wynosić do 300 morgów, dla części zaboru 
pruskiego i ziem wschodnich do 800 niorgow.

Przeciw tej uchwale, przeprowadzonej większo­
ścią zaledwie jednego głosu, podnoszą znawcy wiele 
wątpliwości. Niewiadomo, czy tak gwałtowna zmiana 
stosunków gospodarczych  w Polsce "nie odbije się 
ujemnie na naszym kraju. Reforma rolna rozciągnie 
się na całe lata i jest niezmiernie kosztowną. Samo 
upaństwowienie lasów obliczają znawcy na 25 miljar- 
dów. które oczywiście obywatele mtiszą zapłacić. 
Możliwe, że niejeden punkt ustawy okaże się n ieo d ­
powiednim i ulegnie zmianie. Sprawa reformy agrar­
nej jost bardzo ważną i konieczną uchwalona jednak 
w tej postaci zawiera w sobie cały szereg niebezpie­
czeństw dla kraju. Nie może być ona traktowana tyl­
ko z punktu widzenia walki partyjnej czy klasowej, 
musi przynieść korzyść całemu społeczeństw’-:.

b U \
ZDROJOW ISK i LETNISK! 

PENSYON ATÓW  i SANATOR !
Mebli ogrodow ych  i plecionych jak :.j, . . .

foteli, leżaków, kanap, stolftw, m ^ b ^ d z ie c .
■i..,; \  ■ — dostarcza zaraz na s a m ó w ie n i fc ^ ^ - i :  \

pó?. cenach uuiiarlfcowanyohr*‘* 'l*

av mebli k o sz y k a r sk i^ tff lc lin a ^
-V.: ' -  Stow; z ogr.

dwutygodnik 
poświęcony spraEcho Tatrzańskie

woni Tatr i Podhala, wychodzi drugi rok — . nakładem 
Księgarni Podhalańskiej w Zakopanem Redaktor: dr 
Józe* Diehl. K ierow nik  dzia łu  ta te rn ic k ieg o  : dr Mte 
czy sław Świerz.

Przedpłata roczna: 30 kor. półroczna 15 ker .  
Numer o s o b n y : I kor 50 h,
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C h ab ó w k a  w lipcu 1919.

Długie cza*y nie pisałem do Szanownej R eda  
koji z powodu naw ału  pracy, jak a  n as  rolników 
przysiadła  w tym  roku  z powodu spóźnionej wiosny, 
a nad to  brakło  tem atu ,  o czem m iałbym  pisać. 
W szystko  spało jeszcze snem  zimowym, gdyby ten  
sen nie przerwała lus trac ja  sk lepu  K ółka rolniczego.

Lustrację  sklepu wywołał fa k t  odejścia sk lep i­
e /ork i K aro liny  Słowiakowej, a przyjęcie Anieli R a  
paczównej. Z m iana sklepiczarek je s t  bardzo w ażną 
a gdyby  przy tem nie było lustracji ,  to mogłaby 
wywołać nieobliczalne s tra ty .  L ustrac ję  przeprow a­
dzał nauczyciel Palczewski Tadeusz ins truk to r  po ­
wiatowy, a byli obecni przy niej Czyszczoń Piotr, 
jako przewodniczący i kierownik sklepu, F ranc iszek  
Pyka ,  K azim ierz R apacz  i B u k sa  Ludwik, L ustra  
cja wykazała, że Kółko rolnicze liczy 87 ezłcnkćw, 
którzy złożyli 25010 koron udziałów. Za czas lustracji, 
to je s t  od 2/2 1919 do 5/7 1919 obrót wyiiosił 115 770 
i on  n Towaru w sklepie je s t  za  .18287 koron 15 ha. 
lerzy w cenie sprzedażnej, wartość inwentarza rucho­
wego 2078 k a  n ieruchom ego 181 k. Z a  czas lu s tra ­
cji u targow ano  za 55C02 korony. Czysty  dochód wy­
nosi 2-572 k. 31 h. postanowiono go rozdzielić w ten  
sposób, że wypłaci się członkom G %  od udziału, a 
pozostałą  resztę po w ypłacen iu  rem unerac ji  kiero 
wnikowi sklepu, sekre tarce  i skarbnikow i, włączyć 
do funduszu rezerwowego. T ute jsze  Kółko rolnicze 
dało na  polską pożyczkę państw ow ą 1000 koron.

J a k  więc widać z powyższego zestaw ienia 
sklep Kolka rolniczego rozwija się bardzo dobrze 
jedynie dzięki rzutnemu kierownikowi i sprężystej 
sekretarce. W prawdzie są ludzie i n iektórzy człon­
kowie przeciwni obecnemu kierownikowi, lecz sp o­
dziewamy się, te  nabiorą zaufania do jego pracy  
i będą jego najłepuym i przyjaciółmi i pomocnikami 
wtej pracy Członkom przyświeca m yśl współdziel- 
czości i mogą przykładem innym Kółkom  
i sklepom .

Sklep b u r  itofeM M fotocy 13 września 1919 r. 
a pomimo ełętkfeh w arunków nabyeia towaru rozwi­
ja  się wspaniale i okazuje jeszcze zysk. Oby takich 
sklepów K ółka rąluiczego było jak najwięcej w sa­
mym powiecie i  tefey się jak najlepiej rozwijały. J e ­
dynie taka praca i zrozumienie pracy współdzielczej 
nauczy nas szanować handel, któremu warto poświę­
cić najlepsze siły.

Praca taka doprowadzi do tego celu, iż pozbę­
dziemy się opieki naszych „neutralnych" i handel 
n a -z  :.\-t e się znajdował w rękach polskich. Chciał­

bym  widzieć wioskę, w której* opiekowanoby się 
i w spom agano  naszyoh „neutra lnych" 1

Myśl łączności i wspólności w pracy powinna 
nam  zawsze przyświecać ! Cześć !

Józef.

Ujsoły  w lipcu
Nowoć n a  Orawie je s t  p ierw szą gm iną  nad 

g ran icą  byłej Galicji, to też baczną uwagę zwracają 
Czesi ua tu te jszą  ludność, by  idąc do Polski nie 
przenosiła  nic z Orawy a gdy Nowocianie wracają 
do domu, to g ro m ad a  Pepików zaczepia ich pytając 
co mówią o n ich w Polsce i czy gazet, książek lub 
broszur nie n iosą  z Polski. Biedni nasi Nowocianie 
ży ją  ja k  zaklęci, bo słowa nie m ogą powiedzieć w 
obronie własnej, ponieważ grozi im wywiezienie.

Obecnie Nowoć obchodziła dni żałoby, bo 2 lip- 
ca zbrodniczy żołnierz czeski zabił wystrzałem z k a ­
rabinu bardzo uczciwego człowieka Daniela  Sochula- 
ka zato, że nie chciał iść do czeskiej armji. Mówił 
Czechom, że Orawa -jest ziemię polską, dlatego n ie­
m a praw a zabierać do w ojska tam te jszych  ludzi —

U kryw ał się b iedak po lasach  i tam  go z n a ­
leziono ,gdzie pasał bydło. Otoczyli go Czesi i s trze­
lali, dopóki n ie  padł trupem . G dy leżał n a  ziemi w 
kałuży krwi, jeszcze go Czech kopał nogam i, ch o ­
ciaż już dusza jege  opuściła ciało. S krzepłą  krew 
zabitego b arbarzyńcy  czescy wrzucili do potoka, 
k tóry  poniósł ją  w d a l  przez ziemie polskiej O raw y 
aż n a  Słowaczyznę. — Zbrodnia wywołała wśród lu ­
dzi w Nowoci, Herduczce, K linie Zakam ienuem  ogrom ­
ne rozgoryczenie n a  Czechówr ale cóż kiedy pod ba­
g ne tam i m u szą  milczeć.

D rugie m orderstw o popełnili żołdacy czescy na 
W esołem  obok Mutnego. Gdy wracał Czech z p a­
troli, a  dziewka klęczała p rzy  oknie w dom u i o d ­
m aw ia ła  poranne pacierze, strzelił do niej i zabił j ą  
n a  miejscu, nikt niewie za co. Obecnie zabierają. 
Czesi krowy i konie a d a ją  kwitki, gdy .varta koń 
7-8 tysięcy kor. rui 2 lub  3 tysiące . N adm ien ić  m u ­
szę z bólem serca, że zdrajcą ludzi jeot wójt Józef 
Subiak zwany Judaszem i to całkiem -. usznie. — 
Ten wójt co niedzielę ma przemowę do ludzi, agitu­
je za Czechami, u k aloje  ludzi, doradza i pomaga 
przy rekwizycji bydła. Gdy się dowie, że kto co po­
wie n a  Czechów, zaraz to  donosi. W ójt  ten  jest bol­
szewikiem, on do pogromów nam awia, potem ludzi o 
rabunki oskarża, choć sam  cały dom  m a ozdobiony 
rzeczami z rab u n k u  u żydów. Dziś liże łapy  Cze­
chom i ich przyjaciołom, by się o trzymać przy urzę­
dzie, ale godziny jego są  już  policzone. L udność 
Nowoci woła o ra tunek  do Sejm u  Polsk iego  i ko* 
alicji.

Józef  Długosz z Ujsoł.
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W ażne  P. T. Roln icy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku 

wagonów

najwyższy czas zamawiać ubecnie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych 

iiaw»zow*by takowe na czasie otrzymać

k  a i 11 i s o 1 e p o t a s o w  e
wysoko procentowe

<4ips n a w o z o w y
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i dc każdej gleby. Dostarcza tylko całowago- 

nowe posyłki każdego gatunku

m a t o w a ł y  b u d o w l a n e  :
• •

tt u p n o , et-- tu o u t ,  g ip s  m u r a s k i  i  s z t u k a t e r s k i

dachówkę asbestową „d'sbit“ itp.
wszy'-tko tylko w ładunkach całowagonowych.

Koniczynę czerwona i tymote ;i. *- v |
inne nasiona częściowo z szybką dostawą poleca firnta:

J  A N l i O D U C H
hurtaw na sprzedaż oraz stfad nasion i naw ozów sztucz

ż y w i j ; c , r y n e k  a a .
o I > * >Ic i c o ^ o l o l B  f o m e g o .  

 - —

PSZCZELARZE!
już wyszła wuzynt nakładem ksłfHwi St, Rtłhrenschefa 
znakomitego pszczelarza i imtnrktora pszczelnictwa 

pod ty tu łem :

„\i m iesim y w pasiece"
wydanie drugie i powiększone ze 112. rycinami.

CENA z przesyłką poczt. K. 18 — za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy wysyła księgarnia Jó­
zefa Pisza w Tarnowie.

Czas odnowić prenumeratę!

Kołodziejnia maszynowa 
w Mszanie Dolnej

przyjmuje zamówienia na wozy, wózki, bryczki, koła 
niekute i kute oraz uskutecznia wszelkie reperacji w 
zakres kołodziejstwa wchodzące w jak najkrótszym 

— czasie. —

KURSA PRAWNICZE
KRAKÓW V -

>US Rynek główny L. 2 2 . yy>US
S s r h k i e  p r z y g o t n w u u i e  p r z e / ,  f i c l i o w e  s i t y  i f t  •.!«» . u . u ó w  i r y -  

g o i o z ó w  p r a w n i c z y c h  U n i w e r s y t e t u  k r a k n w s s i i . j j . - .  i I w o w s l l e g o  

l i )  e  i i i  i  u  ó  w  a d w o k a c k i c h ,  s ę d z i o  i u h  i t i o f e n  a l e  e c h .  

S v * i e n i  l i l u  w n j s i u m y c h  i  u r z ę d n i k ó w  Z i i s i y j u i j u  w  z u p e ł n o -  

pisam ny ś c i  p r a y ^ a r o w i n i i e  i . .  l y w i i i u n i n e .  | . e z  i U / . e ó y  u p u ­

s z c z e n i a  i i i i e j - r a  p d t i i  i u  

L e k r y e  z b i o t o w *  i i n d y  w i d  u : ,  l u t  

W y p o ż y c z a n i e  s k r y p i ó w ,  s ' f . n : ; ó \ v  i u s t a w  

l u f o n m u - y e  i p r o s p e s t u  m i  ż u d o n i e .

P i n )  g o t o w a n i e  o d p o w i e d n i o  d o  z m i a n  p o h l u c / . u t c n ,

U l a  K r ó l e w i a k ó w  z a p o z n a n i e  d r t i g ą  p i s e m n a  z  u s i a u . u i a w s t w e o .  

i a d m i n t s l r a c r i Ł .  - •

i :
l i

\I:
||
i!I;
Ji

j j

|

A. V i i 1. 3oo 'l8 .
E D Y K T

z w ezw an iem  dziedzica, ki-órego p o b jt  je s t  n iew iadom ym .
Sąd powiatowy w  Nowym Teigu ogłasza, że 

| dnia 23 kwietnia »918 w Ł■•nu n e j  ,miar a Marya 
! Kiełbasa córka Michała i Maryi z Glisto w Kiełbasów 

bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej wt.li.
! Ponieważ Sądowi m ujs*e pobvtu spadt obierców 
j z linii Maryi z Ulistów Kiełbasowej nie jest znanem, 
! przeto wzywa ię  łon, aby w przeciągu jednego roku 

licząc o d  dnia niłej podanego zgłosili się w tutejszym 
Sądzie i wnieśli oświadczenie co do dziedziczenia, 
w przeciwnym bowiem razie spadek zostanie prze- 

j prowadzany ze zgłaszającymi się dziedzicami.
| Sąd powiatowy O dd  VIII

Nowy Targ, dnia 19 maja 1919.

|j „K in o  T a t r y  w Nowym Targu 

W  niedzielę dnia 20 lipca b r. £ przedstawienia

"przerażająca Tajemnica Bangaloru
dramat w 5 akt. 

w głównych rolach Gilda Sanger i Harry Liedtkem 
Fircyk W zalotach komedya
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Związek ekonatnramf Kotek rolniczych
w e  L w o w ie  :

SHę w iirzYszeme zarejestrowane z ograniczoną poręką.

obecnie :

K r a k ó w ,  ul. Wiślna 8 (dom własny)

W O Z Y  G O S P O D A R S K IE  
ule słowiańskie, brona 
drewniane,, sieczkarnie^ 
kieraty, młynki i t. d.

:------ wyrabia 11

F abryk  maszyn i narzędzi m in  w Oświęcimia.
„Zastępstwo fabryk; na powiat nowotarski, myśienicki,

Spisz i Orawę posiada Składnica Kółek rolniczych 
w Nowym Targu.“*

# 1  1 z ukończopą drugą klasą szkół śre-
dnich lub równą tej, zamiejscowego, 

przyjmę do nauki kupiectwa w dziale delikatesów, 
H  Jurkiewicz Nowy Targ, św. Anny U .

* " r dostarcza hurtownie:
* I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze ; 
H. Węgigl, Koks, ,;.wapno, cement materyały

b u d o w lan e ;
III. A rtykuły  s p o ż y ^ z e  i domowego uąr tku  wsze! 

kie tow ary g a la n te ry jn e ;
IV. Naftę i s m an

Ważne dla sklepów 
w iejskich!

.‘H&piery listowe, tutki i bibułki 
£0 papierosów, karty do gra- 
•'hia, mydło toaletowe, pasty 

do obuwia, farby do materyj 
„Palatyn* lakiery do podłóg, 

, farby do malowania wozów, 
pendzle szczotki i t. p.

poleca.-firma A l u  ZapiórbGwsUi
Nowy Ta rg , Rynek 13.

SPRZEDAJĘ i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, un iform y pp. u rz ę ­
dników i oficerów , oraz skład maszyn do szycia ma 
Józef Papier w Nowym Targu ul. Sobiesk iego ,

$PÓŁKfl HBlTDLOWp W  ZRKOPHNŁM
T E L E F O N  N r. 3 •’ t / i i l S to w . z a re je a tr . i  a g t . p o r ę l- ł ,

rE L E F t. N Nr.

SK L E P  C E N T R A L N Y  W  DOM U „B A Z A R  D O LSK I*, UL. K R lf to W K

TRZY F I L I E :  U U ^  ; K O S ę i E L I S K A ,  C H R A A tC O W J K I  i K R U - B O W K I
... 4****•’' 40 *  ; w’>*-

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. ^

pole* A:

F a b r y k a  w. 0 0 ?  f l o n o w E i

\owary kolonialne, cukry i delikatesy — stju-e wiLa kuracyjne, wódki • koniaki — konserwy 
wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Nąjwię&ssy 
skład przyborów i ub rań  do turystyki, ceny podług katalogów x iedeńskioh. Kosze i przyboury 
do podróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i r a e z y ń  k u c h e n n y c h

= = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  =^ ~  -----

GŁÓWNA R E F R E Z E  N TACY A BROW ARU W OKOCIM. i TENOZYNKU
1 _

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kadsr Drukarnia I. Burka w Nuwym Tarpj
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Niedbalstwo. W  tych dniach przybyło do Zako- , 
panego 5 wagonów z z iem niakam i zupełnie zgniły  
mi wskutek deszczów. Czy na  to przysyła  nam 
Pozuańsk  e żywność, abyśm y w skutek  niedbalstwa 
w ładz o trzym yw ali  zniszczony to* a r  n ienadający się 
całk iem  do u ży c ia?

Czesi porąbali ławy n a  Białce w okolicy Ro- 
stoki- Z apew ne celem u trudn ien ia  Sp iszakom  przy ­
byw ania  do Polski.

Wyścigi konne chłopskie odbędą się w Nowym 
Targu 3 sierpnia na równi koło Strzelnicy. Program : 
bieg płaski na odległość kilometra Nagroda pierwsza 
500 k., druga 250., trzecia 150., czwarta 100 k.,
Właściciele koni, którzy chcą brać udział w wyścigach 
m ogą się zgłaszać 28 lipca w Domu żołnierza (budy­
nek pocztowy) w Nowym Targu od godz. 8-2 popoł. 
na  1 p. W pisowe za zgłoszonego konia 20 k. P rzy  
złożeniu należy podać wiek, m aść i pochodzenie ko­
nia. W pisow ego nie zwraca się. U żyw anie  siodła 
dozwolone. W łaściciel nagrodzonego konia o trzy m a  
dyplom. Rozdanie nagród odbędzie się po w yścigach 
na  fes tynie  w p ark u  W  dniu  wyścigów jeździec 
i kon m a być już  o godz. 1 popoł. być koło S trze l­
nicy. W razie niepogody odbędą się wyścigi w n a ­
s tęp n y m  dniu targow ym . Orzeczenia co do nag ród  
w ydadzą sędziowie wydelegow ani z pośród wojsko­
wych. Orzeczeniu  ich m a  się każdy bezwzględnie 
poddać. Celem wyścigów jest  poznan ie  zalet p ięknych  
kum góra lsk ich  w biegu.

W Przemyślu aresztow ano drugiego sprawcę 
w łam ania  do now otarsk ie j P o w .  K asy Oszczędności.

Konferencja komisji polskiej z delegatami cze* 
skimi w spraw ie Ś ląska Cieszyńskiego m iała  się 
rozpocząć 16 lipca w K rakow ie ; Czesi j ed n ak  nie 
przyjechali. Podobno przybędą 20 lipca.

Mianowanie. Kazimierz Głowiński, sek re ta rz  n a ­
m iestn ic tw a w N owym  T argu  o trzym ał Yll rangę.

Księgarnia Podhalańska w Z akopanem  w ydała 
n iedawno in teresu jącą  książkę J a n a  G rzegorzewskie- 
„N a S p is :u .“ A uto r  zwędrowawszy Spisz n iem a l  od 
wsi do wsi, głównie jego  północną część, podaje  w 
rozprawie m nóstwo pieśni, opowiadań i legend  zebra­
nych  z ust tam tejszego ludu, poprzedziwszy je  k ró t ­
ką  h is to ry ą  Spiskiej ziemi i ogólnym poglądem  na 
mies kańców. Dzieło polecam y wszyskim, którzy in ­
teresu jąc  Gę Spiszem , n iem ieli sposobności zapoznać 
się z jego ludnością  i je j  językiem.

Rocznicę zwycięstw a polskiego nad Krzyżakam i 
pod Grunwaldem obchodzono uroczyście w  Nowym

T argu . R an o  odbyło się nabożeństwo, w czasie k tó ­
rego wygłosił ks, F erd y n an d  M achay kazan ie  o po 
trzeb ie  zgody międ y s i a ra m i  w odbudowie nasze j 
ojczyzny. Sklepy  były  zam kn ię te  do południa, zaś 
z wielu domów powiewały chorągw ie o barvac-h  
narodow ych.

W sprawie podanych  przez pisma k a r  za sp rze ­
daż ty ton iu  i sp iry tu su  wym ierzonych przez w ładze 
skarbowe, donosi nam  p. S inger,  że ty ton iem  nie 
handlow ał i nie został skazany  na  grzyw nę. P od o b n e  
niewym ierzono dotąd  kary  M Stillowi ani też Z arzą­
dowi Z ak ładu  Czerwonego K rzyża  w Zakopanem. 
Odbyło się tylko przesłuchan ie  przez funkcjonarju- 
szy skarbowych.

i  Wawrzyniec Ptaś, obywatel m. Nowego T arg u ,  
zmarł 17 lipca w 87 roku życia. B y ł  d ługole tn im  
cGonkiem R ady  Powiatowej i R ad y  gm innej w N o­
wym T argu , w której p iastował swego czasu godność 
w iceburm istrza, nad to  c?łonkiem insty tuc ji  kasowych 
Do końca życia mimo podeszłego wieku czynny po­
zostawia po sobie najlepszą pamięć. Zm arły  był 
o jcem posła Józefa i por. Strzelców P odha lańsk ich  
Karola.

Co można przywozić do Polski? Izba h an d lo w a  
i przem ysłow a w Krakowie kom unikuje , iż szereg 
surowców i ar tyku łów  przem ysłow ych przywozie 
m ożna obecnie do Polski bez pozwoleń K om isji  p rz y ­
wozu i wywozu. W  szczególności m ogą być swobo­
dnie im portow ane do Po lsk i Surowce: węgiel, k oks ,  
k reda  zwykła i .ziarnowana, kaolina piasek potaż- 
i ska ły  na tu ra ln e  dla h u t  szklanych, boraks, cellu- 

| loid surowy. A rty k u ły  techn iczne:  węże parc iane ,  
au tom atyczne  ap a ra ty  do gaszen ia  ognia wszelkie 

! wyroby gum ow e itp. A rtyku ły  e lek tro techniczne &r- 
; tykuły do instalacji  elekrycznej. R óżne  wyroby m eta­

lowe jak  pilniki, św idry , narzędzia  w arsztatow e 
i części do nich (oprócz młotów, siekier, toporów 
i oskardów) wyroby nożownicze kosy, s ierpy i babki 
do kos. In s tru m en ty  i a r ty k u ły  precyzyjne: instrumenty 
chirurgiczne, ortopedyczne i den tystyczne ; in s t ru ­
m en ty  optyczne, szkła i opraw y optyczne ; ins tru  
paenty i przyrządy  meteorologiczne ; in s trum en ty  
fizyczne i m atem atyczne, zegark i stalowe i niklowe 
oraz części m echanizm ów zegarkowych i in s trum enty  
dla zegarm istrzow stw a. A rtyku ły  fotograficzne : ap a­
ra ty  fotograficzne, objekty, części kam er, kasetki,  
klisze, papier fotograficzny, światłoczuły i p repara ty  
chem iczne do fotografii A r ty k u ły  c h e m ic z n e : farby 
anilinowe druka rsk ie  i litograficzne. A rtyku ły  b iu ­
rowe : ołówki, ta śm y  i kalk i do m aszyn  do pisania, 
papier woskowy do ap a ra tó w  kopiowych, m iszy n y  
do p isania (nowe), m aszy n y  do liczenia (a ry tm om e­
try) i do kopiowania (nowe). Instrumenty m uzyczne  
dęte i struny. A rtykuły opatrunkow e.
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C-echosłowaoy J  ik C ień  szanują ucz u .ia naro­
dowe Słowaków. mech stnżv za dowód fakt, że w Sta- 
r ‘j Wsi n i  Spiszu, n ł.jbar i ziej czechofilskiem mieście, 
o ro szen ia  do lu lności pi-z-c- się w języku czeskim a 
nie słowackim. Sprawdza się żart. że Czechosłowak to 
t..ki Czech co zjadł Sł waka.

Deputasje u Masaryka J a k  już pisaliśmy, próbowa 
li C/esi pw.illem urządzić głosowanie ludności na
Sniszu celem zebrania podpisów za państwem czesko* 
s owai.kieni.’ Gdy się im to nie oowiodło z powodu 
o noro ludności, chwycili - i 1 innej drogi. Wybrali pe­
wnych ludzi ze Spiszą i Orawy i wysłali do Pragi, 
gdzie deputacja rzekomo w imieniu tutejsze} ludnrści 
djnmajBtą się przyłączenia krajów do Gzech. Na czele 
deputacji — jak nas informują z» Śląska — stali ks 
Mi lik. probosz z Lipniko, Rusin czy Słowak, Stotter z 
Folwarku, źyu, i Kuchta ze Starej Wsi, Czech. Gzy to 
mają być przedstawiciele górali spiskich i orawskich ? 
Od s ebie dc dajemy, że próbowali Czesi z każdej wsi 
wysłać delegata, ale przekonawszy się, źe w niektórych 
w-iach ani jednego .swego" nie znajdą, dali pokój 
pierwotnemu zamiarowi. Gr izety czeskie rozpisywały 
s ą szeroko o tej doputacji, o obietnicach danych jej i 
przez Masaryka, ba nawet o tem, że pan Masaryk uz
n a ł  język Inoności spiskiej z a   słowacki. Nic j
dziwnego, skoro^przemawiali do niego rzekomo w imie-^| 
mu Sp'szaków i Orawców ; Rusin, żyd i Czech.

Równocześnie z tą deputacja byli i wy -lancy we- j j  

giersk.ch Rusinów, oczywiście także przezornie wybiera­
ni z pośród „pewnych*. Na czele ich stął były puseł, 
Beszkid Antal, mający tyIc Wspólnego z rusińskirr. 
narodem, co góral z Chińczykiem. Mimo doboru „pe- 
riych" ludzi, delegaci lUeińsiy tak mato okazywali w 
Pradze ochoty do połączenia się z Czechami, że spiski 
żnpiui, dr. Ruman. irytował się na „wybrańców" całą 
drogę z Pragi na Słowaczyznę i jeszcze po powrocie 
pomsto wał na pokpienie sprawy.

Zjazd. W dniu 6 lipea 1919 odbył się w sali 
Rady miejskiej w Nowym Targu zjazd Powiatowego 
Związku urzędników i funkeyonaryuszy gminnych, 
wchodzącego w skład Polskiego Krajowego Związl^i 
pracowników tej kategoryi. W Zjeźdże wzięli ndział 
członkowie Związku z Nowego Targil, Zakopanego 
C uriiego  D inąjca i wsi sąsiednich. P o  objaśniających 
o celu Związku przemówieniach, koniecznych ze wzglę­
du. iż Z viązek nabywa cora„ nowych członków, przy­
ję ło  d<> wiadomości, i przeprowadzono ukonstytuowa­
nie się Wydziału Związku, wybranego na zjeżdźe po­
przednim i okładającego' sie z 10 ciu członków. Prze­
wodniczącym został p. Wojciech Krzep towski z Zako- 
panetfo, zaślepią p. Karol Nowicki, sekretarzem 
p. Lud ik Sti tański, skarbnikiem p. Michał Podkano- 
wii-z z Nowego Targu. W Końcu postanowiupo zwołać 
nowe zebranie członków Związku na jeden z dni iar-

macznych, gdyż to ułatwi i umożliwi liczniejsze p rzy­
bycie funkeyonaryuszy z dalszych miejscowości.

Zebrania Nauczycielstwa w Czarnym Dunaien 
w dniu 21 b. m. przesuwa się z godz. 3 ciej popołu­
dniu na 10 godz. rano.

H  dniu 3 sierpnia t. j. w niedzielę 1919 urządzi 
stolica Podhala miasto Nowy Targ wielki „DZ'EŃ 
SPISZĄ I ORAMY*, wyścigi konne pod kierownictwem 
wojskowości, kiermasz tudzież przedstawienie tert a!ne 
popołudniu w parku miejsKim, zaś wieczorem z a b a w a  

taneczna w Sali Sokoła, muzyka wojskowa Strzelców 
podhalańskich. Na przestrzeni Chabówka — Zakopane 
kutsuwać będą w tym dniu nadzwyczajne pociągi, 
szczegóły podane będą później.

Błędne kółko. U nas jakoś zawsze mci o konse- 
kwencyi i zastanowienia. Weźmy pod uwagę nasz 
handel. Powstały dta wyrugowania obcych swo jskie 
sklepy , Kółek rolniczych" z najpiękniejszym programem 
A z czasem zeszły i u , i ówdzie na filie interesów ży­
dowskich.

N'e trzeba daleko szukać przykładów. I u nas, 
na Podhalu, na porządku dziennym wypadki, że pol­
skie i katolickie „Kó^ka* utrzymują stosunki i z fir­
mami źydowskiemi i z poszczególnymi chalaei.irzami.

„Kolka" w X. i P. zakupują n. p. u ż ?da (p^zez. 
pośrednika,) artykuły podejrzanego pochodzenia, zamiast 
wyd 'ć władzom paskarza i. L d.

Do czego to prowadzi ?
Czyśmy się zastanowili nad tem ?
B łędne kółko . . . .
Wraca sie, — ostatecznie — do kieszeni żydowskiej.

W.

Epidomjo W po w ecie nowotarskim panowały 
od 29/6 do 5/7 br. tyfus p lam is ty :  Dembno I, G nń 
8, Łopuszna 4, Leśnica 1, Maniowy 6, O hotnica 49 j 
Odrowąż 2, Ostrowsko 2. Sieniawa 1, W aksmund 2, 
Tyfus br^usznr : Rogoźnik 1, Zakopane 2, Pt< nic a ; 
Sromowce wyżnę 8, Zakopane 1,

Gospodarz Polaki. Tygodnik ekom miczno-rolri czy 
poświęcony odbudowie rolnictwa i gospodarstw wiej­
skich wychodzi na nowo od 1 czerwca b. r. Wydawa­
ny przez Spółkę Wydawniczą dzieł i czasopism ekono- 
rolnic.zych z ogr. por. w Krakowi", pod redakeya dr. 
JySkuIskiego i J. Taklińskiego. Tygodnik o |6  s tron­
nicach druku, zawiera artykuły społeczne, rolnicze, 
ekonomiczne, handlowe, dotyczące przemysłu domo­
wego. z hygieny ludowej, weterynaryjne, ogrodniczo- 
sadownicze, pszezelnicze i. t. p. Prenumerata roczna 
wynosi K 40 (Mk. 30) półroczna K. 20 *Mk. 
kwartalna K. 10. (Mk. 7,50) miesięczna K . 3.50 (Mk. 
2.40)



DODATEK do Gazety Podhalańskiej Nr. 29.

Znowu czeski napad. Czescy bandyci napadli 
-znowu bezczelnie n a  polskich chłopów, którzy w ra­
cali z czarnodunajeckiego ja rm ark u  do Załm znego 
Czescy żołdacy stojąc na  g ran icv  orawskiej w odle- j 
głości 30 do 50 kroków poza lin ją  dem arkacy jna  
zmuszali pod groźbą zastrzelen ia  przejeżdżających 
p o  p o l s k i e j  s t r o n i e  Załuezniaków do przecho 
dzenia granicy i poddania się rewizji, przy której za- i 
bierali pieniądze. Że żołnierze działali na  własną rę- j 

kę widać z tego, że odbierając pieniądze targowali 
się z chłopami; kto im odstąpił pew ną kwotę, tem u 
resztę zwracali W ten sam  dzień obrabowali Hilare 
go Szym usiaka  z Załucznego na 7000 kor Tak sa ­
mo n a  p o l s k i e j  s t r o n i e  zrewidowali bru ta ln ie  
nauczycielkę z Załucznego M. G rab ikow ską  przyło 
ży szy jej karab in  do piersi. Rządy czeskie odczu­
wa dotli cie ń ie ty lko  ludność orawska której zahro I 
niono jeżdżenia na  czarnodunajeckie  ja rm ark i,  ale j  

i chłopi pogranicznych wsi galicyjskich. J a k  długo 
będziemy czekać na pomoc i wypędzenie bandytów?

W Zakopanem zawiązało się 7 lipea po zebraniu j 
w S ik o le  Kolo Związku ludowo-narodowego. Zatruć! 
stanow ią  ; prezes M edard Kozłowski, za s tępca  ks. 
J a n  Litwin, sekretarz  S tefan  W yrzykowski, s k a r ­
bnik J a n  W róblewski, członkowie : Koprowski, W i­
śniewski i Ju l  Z em baty . Członków liczy Koło 300. 
P rogram  działalności obejmuje między innemi s p r a ­
wę wzięcia udziału w wyborach do R ad y  gm innej w 
Zakopanem  pod hasłom  uzdrowienia stosunków. W y ­
bory te już ogłoszono.

Z Odrowąża Górale parafji odro wąskiej z; gm in  
Odr iwąż, Zaluczne, Pieniążkowice, Dział, Żary, Za- 
gn-da. przelegujących bezpośrednio do Orawy, prze­
jęci do żywego i rozgoryczeni prześladow aniem  
i znęcaniem się Czechów nad naszymi braćmi Ora- 
wenmi oraz napadam i czeskimi na ludność m ieszka­
jące. w powsżej wymienionych gm inach , zebrani 
tłumnie na wiecu w dniu  6 lipca po przemowie t u ­
tejszego rodaka prof. J . Zachem skiego i O raw cak s .  
Eum enjusza  Sikory  oświadczają, że dłużej nie mogą 
i nic będą ob ijętnie patrzeć na czeskie gw ałty  Dla- 
t  go zw racam y się — brzmi rezolucja — do R ządu  
polskiego i Sejm u w W arszaw ie, aby  położono kres 
tej męce naszych braci, w przeciwnvm razie sami 
u ;tm em y się za nimi i pomożemy im wyzbyć się 
n eproszbny ch opiekunów.

Doraźna sk ładka  na ofiary czeskich  gwałtóvv 
przy niosła 130 k.

Z frontu. Żołnierze pierwszej kom panji 2 p 
Strzelców P odha lańsk ich  z g rupy , -B u g "  donoszą 
n a m :

D nia  2 1  m a ja  1919 bitwie pod R ak o b u tam i s t ra ­
c iła  Polska dwóch dzielnych synów Podhala. Padii 
jod kul hajdam ack ich  kap ra l  M aksym iljan  H ajduk ,

były  żołnierz 2 B rygady  Legionów po lsk ich  i je d n o ­
roczny s tarszy  żołnierz, Bartłom iej Klocek, obuj z 
pierwszej kompanji 2 pułku  Strzelców Podhalańskich  
Dzielni i pierwsi w boju, woleli zginąć niż poddać, 
się nieprzyjacielowi. Z ostaną na zawsze w naszej r-a- 
mięci jako  wzór polskiego żołnierza, który poirafi 
bronić swego honoru do ostatniej kropli krwi. Creść 
ich pamięci ! Towarzysze broni.

Odpowiedzi redakcji Andrzej Tkaczyk. Bardzo 
dziękujem y za słuszne uwagi. Szkoda, żeśmy ich 
wcześniej nie o trzym alir  S pros tow ań  e jednak  m u ­
sieliśmy umieścić w myśl ustaw y prasowej. Dużo 
jeszcze wody upłynie, zanim  będzie u nas  p -rządek 
i zniknie władza „neutralnych ."  Donosimy również, 
że spraw ą zasiłków zajęła się K om isja  i Zan lar:-, j -  
rja jeszcze w m aju. O sk u tk u  jeszcze nie w jemy.

Na zapytan ia  z Cichego, Białego Dunajca, Bie- 
lanki i R a tu łow a oznajm iam y, iż s p r a w y  założenia 
nowych Kołek rolniczych, Sklepów lub odnowienia 
upadłych  załatwia przedewszystkiera Zarząd  powia­
towy Kółek r.Jn. w Nowym T argu  a nie Zarząd 
główny.

Ze Śrem'wiec i D ębna donoszą, że Czesi mimo 
obietnic nie pozwalają tu te jszym  gospodarzom m a ­
jącym  g ru n ty  na stronie spiskiej, p rzekraczać g ra ­
nicy i' zbierać plonów. O sta tn im i czasy zabronili 
Sromowczanom przejeżdżać przez Dunajec w dowol- 
nem miejscu, zez olili zaś na przejazd prrez m ost  
za co jednak  bezprawnie pobiera ją  po koronie od 
konia. O dgrażają  się Czesi, że nie dopuszczą do 
zbierania siarta, a tu  w łaśnie  nadchodzi czas na  s ia ­
nokosy. Dopókiż będziemy cierpieć n ieproszonych 
są s ia d ó w ? C hyba  sami za broń porwiemy w o b ro ­
nie naszej własności.

Czesi a resz tu ją  naw et sw ych przyjaciół W tych  
dniach aresztow ano w ójta  z Nowej Białej ,.a S p iszu  
J a n a  Gnidę, który do niedaw na jeszcze dość p rzy ­
jaźn ie  odnosił się do czeskich żołnierzy.

Kradzież. W K rauszow ie ukradli niewyśłedzeni 
dotąd złodzieje W a le r j i  Jach y m iak  .8 t.ssięcy koron 
w gotówce a 18 tysięcy w papierach wartościowych. 
P ien iądze i papiery  były schow ane . w- s ienn iku . 
Oto są sku tk i trzym ania  gotówki w domach.

Nowy cennik dorożek w Nowym T argu  do k o ń ­
ca sezonu us ta la  zapłatę z dworca do Nowego T a r ­
gu  n a  9 k. od dwóch osób, za każdą n a s tę p r ą  
osobę 4 k.

Aresztowany przez Ozechów proboszcz z L ip n i ­
cy na Orawie, ks. Karol M aehay wrócił już  do 
swej parafi i  po k ilku tygodniow em  więzieniu w Te 
rezynie. Uwolniono również kupca p. P iekarczyka.

Ćwiczenia autom obilow e urządził 10 lipca od­
dział auto-naczelnic tw a przy D . O . G  w  K ra k o w ia
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ŁW  porze wieczornej przejechało przez Podhale osiem 
wspania łych  automobili c iężarowych z załogą, pocho­
dzących z francuskich  fabryk  a zaopatrzonych w 
prawdziwą gum ę n a  kołach. A utom obile  urządziły 

jednodniow y .popas* w Zakopanem , puczem powró­
ciły do Krakowa. Dodajemy, że n a  każdym  sam ocho­
dzie widniał napis  : „Szkoła kierowców1*; tym  w y ra ­
zem zastąpiła wojskowość cudzoziemskiego „szofera.”

Roboty w Tatrach rozpoczął w lipcu  techniczny 
oddział W ysokogórskie j K om panji  Strzelców Podha- 
iańskicn. W  tym  tygodniu  pod k ierunk iem  plutono- 
w o p  F ran c isz k a  B ujaka ukończono napraw ę schro­
n isk a  T. T. n a  Hali Gąsienicowej. Odnowiono w ła­
śc iw o  schronisko, zbudow ano now ą kuchnię i pok ry ­
to budynek  nowym  dachem. Prócz technicnego o d ­
dzia łu  pracowała cała K om pan ja  wynosząc cały po­
trzebny m ater ja ł  na Halę.

Ruch wycieczkowy w T atry  m im o n iezbyt miłej 
pogody w zras ta  z każdym  dniem  zakopiańskiego se 
zenu. Zwłaszcza zbiorowych wycieczek p rz \b y w a  
bardzo dużo, przeważnie byłego z Królestwa. W ie l­
kie usługi oddaje wycieczkowcom Zakopiański Korni 
te t  Wycieczkowy, który w krótkiein czasie od 24 j 

czerwca do 12 lipca przyniósł pomoc w w yszukaniu  
m ieszkań , udzielaniu wskazówek przewodników i.t.d 
uziew iętnastu  wycieczkom (z tych  ty lko  dwom z b y ­
łej Galicji,) w łącznej liczbie koło 6000 uczestnikom 
l i j l y  to wycieczki dwóch szkół lud., sześciu sem. 
naucz., sześciu gimn., dwóch nauczycielskich, dwóch 
skautow ych i jednej zbiorowej z  Płocka Zapowie­
działo się n a  d ru g ą  połowę lipca i na  s ierpień  wie­
le  innych  wycieczek. Gdyby nie zakopiańska drożyz 
n a  m ielibyśm y ich znacznie więcej Brak pomiesz­
czenia w strzym uje  również wielu wędrowców od 
przyjazdu. S praw « utw orzenia dom u wycieczkowego 
sta je  się coraz bardziej ak tua lną .  W y łan ia ją  się już  
pew ne  pom ysły  założenia tak  koniecznej w Z akopa- i 
nem  insty tucji

Egzamin dojrzałości odbył się w pryw a tnem  gim - ! 
n az ju m  realnem  w Zakopanem  pod przewodnictwem 
radcy  szkolnego J a h n e ra  w dniach  23 i 24 czerwca 
Złożyli e g r z a m in : J e lsk i  Włodzimierz, L e is ten  A1-*J 
fred, P rusn i Kazimierz, S tarorypińska Zula,  S tra-  | 
w ińska M arja, Zdański Franciszek , z odznaczeniem: 
A ugustynow iczów na A leksandra, B orkow ska Marja, 
Drużbucka D an u ta ,  H ofm an  R yszard , Krasińska 
F ranc iszka ,  K ra s iń sk a  M arja, Sk ibn iew ska .Anna, 
S teg m an ó w n a  Aniela, Sulkiewiczówna Zofja, T arno  f 
wski Ju l jn sz .  W ieczorków na M arja , W yrzykow ska  i 
Zofia, Zakrzeński Józef.

W sprawie założenia przędzalni i tk a ln i  lnu 
n a  Podhalu ,  o czem. ogłosiliśmy w jednym  z poprze­
dnich numerów kwestjonarjusz , należy się zwracać 
z odpowiedziami na  py tan ia  pod ad resem  prof. Ni- 
welińskiego w Zakopanem , Szkoła P rzem ysłu  drzew-

Składki N a kresy wschodnie E ug. i A d a  Sabato- 
wicz z Białki 50 k. oraz 50 k. na  wojsko polskie 
Józefa K łakow a z B iałego D u n s jca  na sk arb  polski 
para  kolczyków srebrnych i dwie s rebrne  broszki. 
J .  Z. złoty pierścionek. N a kresy południowe 15 k 
złożone w A dm inis tracji  G łosu Narodu.

Podhalański Związek Powiatowy Inwalidów P o l ­
skich w Nowym  T argu  za ją ł się n ietylko inw alida­
mi na Podhalu , ale także ze Sp iszą  i Orawy. Zw ią- 
żek postara ł się, że Giene: a lna E k spozy tu ra  w K ra ­
kowie zezwoliła n a  przyjm owanie inwalidów spiskich 
i orawskich do przeglądu  w Nowym Sączu. Pomimo 
więc, że Czesi odebrali w szystkim  inwalidom  sp is ­
kim i orawskim dokum enty  inwalidzkie, wolno in­
walidom tym  zgłaszać się bez dokum entów  
do przeglądu. Poleca się w szystk im  inwalidom ze 
Spiszą i Orawy, aby bezwłocznie zgłaszali się do 
kancelarj i  Związku w N owym  T argu  ul. K rzyw a 22 
dla udzielenia pouczenia i dostarczenia dokum entów  
podróży do Nowego Sącza z powrotem  Zgłoszenia 
przy jm ujem y w każdy dzień prócz soboty, ponieważ 
kom isja superrewizyjna nowosądecka w niedzielę 
m e  odbywa przeglądów.

Sekre tarz  Przewodniczący
A ntoni Śmiechowicz. S tan is ław  Brzegowy

Ulewa W  nocy z 8 n a  9 lipca n iebyw ała u lew a 
oberwanie chm ury  nawiedziło Podhale. W śród sza 
lonego wichru i b łyskaw ic deszcz la ł s trum ieniam i 
parę godzin. Wszystkie rzeki i potoki wezbrały 
gwałtownie. Czarny Dunajec pod Nowym T arg iem  
wystąpił z brzegów i zalewał pola. Potok Kowaniec 
nadw erężył m ost będącv w budowie tak , że groziło 
mu ,z°rwanie. Droga Czorstyna do Szczawnicy z n a j ­
dowała się w paru  miejscach pod wodą. W  sam ym  
Now ym  T argu  woda, n iedostatecznie odprow adzana 
ściekami, utworzyła olbrzymie zbiorowiska wodne 
n a  ulicy K rasińsk iego  i w targnęła  tu  i ówdzie do 
piwnic domów. N ajgorzej wyjdzie na  deszczach s ia ­
no, które zapowiadało się znakomicie. Z paru  wsi 
o trzym aliśm y wiadomości o zniszczeniu n ag ro m a ­
dzonej w okopach paszy.

Ceny biletów do pociągów pośpiesznych na  li- 
nji Chabow ka-Zakopane zostały zniżone t :n .  nie liczy 
się już  za jazdę  100-kilometrową lecz za is to tną  ilość 
p rze jechanych  kilometrów.

Wbrew pogłoskom gazet z powodu zajść w Za 
kładzie Czerwonego K rzyża  w Z akopanem  ustąpił  
po konferencji z delegatam i rządu  dotychczasowy 
prezes Towarzystwa Czerw. K rzyża ks. Paw eł S a ­
pieha.

nego


